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Rok 1859.
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KRAJOWYCH I ANICZNYCIL
Jutro Ś. E p ifan iusza B iskupa.
W sch ó d  słońca o g. 3 in. 24. Zach. o g. > ni.

TB m ro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-PrzeTłłTń^fD ziś rano  stopni 5 *
ście w  dom u N ro  TH. naprzeciw  Saskiego  placu. | W y so k o sc  w o d y  na  W isie  sto p  5 cali 3.

Z  P etersbu rga , 17 (2 9  m arca).
N a jja śn ie js z y  Pan, N ajw yżej rozkazać raczy  . 

Uznawać dziedzicznego obyw ate la  poczesnego, 
kupca 2 ej g ild ji, poddanego rossy jsk ięgo  H erm ana 
T eodora B e n d e r a ,  w ice-konsulem  Szw edzkim  
w L ibaw ie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P an, w skutku przedstawienia R a­

dy znaku honorowego nieskazitelnej służ )y, raczy 
Nąjłaskawiój udzielić takowe znaki następującym  
Urzędnikom rozmaitych władz kroi. 1 olskiego.

Z"a l a t  XX.
( C i ą g  d a l s z y ) .

P . o. refe ren ta  w  k an ce lla rji d y rek to ra  g łó w n e­
go p rezydu jącego  w  Ivom. Rz. P . i S. rad cy  hon. 
Tran. Romunoiciczowi;  p. o. u rzęd n ik a  do szcze­
gólnych poruczeu p rzy  d y rek to rze  g łów nym  P rzy ­
chodów  i skarbu , ra d c y  honor. G rac ;anowi o n n-  
s k i  emu; p. o. rew izora  pom iarów  w  K om . Rz. I . 
i S. rad cy  honor. Sabinow i Piotrowskiem u:  n a ­
czelnikow i kance lla rji W arszaw sk iego  kom itetu  
cenzury, rad cy  honor. Sew erynow i Porajslcicmu; 
pełniącem u zastępczo  obow iązki p o dsędka  sąd u  
pokoju okręgu  K azim iersk iego , ra d c y  honor. J a ­
nowi M ichałowskiemu;  p. o. bu rm istrza  m. K ra ­
śnika, ra d c y  honor. Józefow i Liber;  p. o. lek arza  
m. Solca w gub. R adom skiej, lekarzow i k la ssy  2cj 
radcy  honor. Felixow i P om arzańskiem u;  p. o. re ­
w izora skarbow ego okręgu  K azim ierskiego, rad cy  
honor. Ludw ikow i Bełzow skiem u;  p. ó. p isarza  
sąd p  krym inalnego  L ubelsk iego  ra d c y  lionor. E u ­
geniuszow i Sjc ięckiem u; p. o. s ta rszeg o  rach m i­
strza  w  B anku  Polskim , ra d c y  honor. Józelow i 
W iślick iem u;  p. o. rew izo ra  pomiarów^ w Kom. 
Rz. P . i S. sekretarzow i ko lleg . F ran . K leczkow ­
skiemu;  p ierw szem u pom ocnikowi a rch iw is ty  pro 
huratorji, sekretarzow i kolleg. A ntoniem u Dro­
ży ń sk ie m u ;  p . o. starszego  k ass je ra  w B an k u  P o l­
skim, sekretarzow i kolleg. C yprjanow i Z a le w s k ie ­
mu; p. o. sek re ta rza  w ydzia łu  skarbow ego w  r z ą ­
dzie gubern . A ugustow skim , sekre tarzow i kolleg. 
P ra n e . Boehm; burm istrzow i m. Oątry>wa_w_gub^

P łock ie j, sekretarzow i kolleg . Adam owi her  hard;  ; 
p . o. n aczeln ika  sekcji skarbow ej w  rząd z ie  gub. 
P łockim , sekretarzow i kolleg. T elesforow i W y -
ście lsk iem u;  rachm istrzow i d y r e k c j i  szczegółow ej 
T o w arzy stw a  k redy tow ego  ziem sk. w  W arszaw ie, 
sek re tarzow i kolleg. Adolfowi Nowosielskiemu;  
p. o. p isarza  m agazynu d rzew a vy W arszaw ie, se­
kre tarzow i kolleg. Ant. Glińsk iem u;  p. o. re fe ren ta  
pom iarów  w  Kom. R z. P . i S. sekretarzow i guber. 
K azim ierzow i Jank iew iczow i;  p . o. rachm istrza  
w  Kom . R z. P . i S. sekr. gubern. A nt. Kłopotow­
skiemu;  p. o. jeom etry  w Kom. Rz. P . i S. sekr. 
o-ubern. Alex! S ła w iń sk ie m u ;  prezesow i dyrekcji 
szczeo-. T ow arzy stw a  k red . ziem sk. w  K aliszu, 
sek r.'gubern . Sew erynow i S zym anow sk iem u;  p. o. 
ko n tro le ra  dochodów  niesta łych  w  okr. M arjam - 
polskim  w  gubern ji A ugustow sk iej, sekretarzow i 
p row inc. M ichałow i Suln ick iem u.
L Z a  I a t  XV.

Członkow i honorowem u R ad y  lekarsk ie j i n a ­
czelnem u lekarzow i szp ita la  sw. D ucha P P . M ar- 
einkanek  w W arszaw ie, doktorowi m edycyny , 
ra d c y  kolleg jalneinu  Janow i Os Sakowskiemu; r e ­
feren tow i ogólnego zebran ia  W arszaw sk ich  d ep ar­
tam en tó w  rządz, senatu , ra d c y  kolleg. Ju ljuszow i
Enoch;  starszem u nauczycielow i in s ty tu tu  sz la ­
checkiego  w  W arszaw ie  i nauczycielow i szkoły 
sz tu k  p ięknych , rad cy  kolleg. S tan . P rzy  s tań  skie-  
mu; członkow i honorowem u rad y  lekarsk ie j i d y ­
rek to row i in s ty tu tu  poloz’niczego w  W* ars za wio, 
doktorow i m ed y cy  i akuszerzow i, rad cy  dyroru 
Jakóbow i F re j; sek retarzow i-releren tow i w  kan- 
ce lla rji ra d y  adm in istracy jnej, pom ocnikow i re - 

. d ak tp ra  g łow ncgo G azety  R ządow ej K ró lestw a  
P o lsk ieg o  i m łodszem u cenzorowi W arszaw sk iego  
kom itetu  cenzury , ra d c y  kolleg . S ta n is ła w sk iem u ;  

.p . o. sek re ta rza  w  kance lla rji ra d y  adm in istra­
cy jnej, ra d c y  dw oru  M arcęlięm u Gautier; p. o. 
starszego  re fe ren ta  koinissji em ery ta lnej, rad cy  
dw oru  W ojciechow i D obrzańskiem u;  lekarzow i 

,N . I. O. doktorow i m edycyny  i akuszerow i, rad cy  
j d w o ru  Ign , Lebel;  sta rszem u nauczycielow i in s ty ­
tu tu  szlacheckiego w  W ars z a wie i czasow o peł­
n iącem u obow iązki profe^ssora^W arszaw ^ki^aka-

dem ji duchow nej R zym sko-katolickiej, rad cy  dw o­
ru  A ugusty n o w i Szm urło ;  starszem u nauczycie­
lowi gim nazjum  gubern. w. S u w a łk a c h , rad cy  
dw oru W in cen tem u  Leparew iczow i; m łodszem u 
nauczycielow i gim nazjum  gubern. Lubelskiego, 
rad cy  dw oru  Józefowu Łap iń sk iem u ;  m łodszem u 
nauczycielow i gim nazjum  P iotrkow skiego, asse • 
soro-wi kolleg. Józefow i P on ińsk iem u;  n au czy c ie ­
low i szkoły pow iatow ej 3ej w  W arszaw ie , asse- 
sorowi kolleg. Ju ljanow i B artoszew iczow i; p . o. 
sędziego try b u n a łu  cyw ilnego w  K aliszu , asseso- 
row i kolleg. Ign. I lem bie lińsk iem u;  p. o. sędziego 
try b u n a łu  cyw ilnego  w K aliszu , assesorow i kol- 
leg ja lnem u  L udw ikow i Sliw o w sk iem u ; p. o. sę ­
dziego p rezy d u jąceg o  w sądzie  policji popraw czej 
w ydzia łu  Łęczyckiego, assesorow i kolleg. M ikoła­
jow i Grabowskiemu.   ̂ (d . c. n .)

Rada administracyjna Królestwa.— W uzupełnieniu 
przepisów wydanych dla Dróg żelaznych postaaovvie- 
niem z d. 27 kwietnia (9 maja) (857 r. a mianowicie 
art. 5go tychże przepisów, oznaczającego odległości, 
w jakich stawianie obok drogi żelaznej obu budynków 
jest zabrońiońem, Rada administracyjna na przedsta­
wienie dyrektora głównego prezydującego W Kom. Rz.' 
P. i S. postanowiła i stanowi: Art. 1. W  miejscach gdzie 
kolej żelazna przypada w zagłębieniach gruntu natu­
ralnego i umieszczona jest w urządzonych na ten cel 
przekopach, oprócz budynków do drogi żelaznej na­
leżących, wszystkie inne budowle nie mogą być sta­
wiane w odległości mniejszej jak  stóp 30 od wierzch­
niej krawędzi przekopu. AV żadnym jednakże razie* 

ipdległosć budowli tych od osi drogi żelaznej, nie może 
być mniejszą jak, zastrzeżono w art. 5 postanowienia 
z d. 27 kwietnia (9,maja)'1857 r. Art. 2. Budowle exy- 
stujące już w chwili ogłoszenia niniejszego przepisu, 
albo wyprowadzenia nowej licji drogi żelaznej, w mniej­
szej o d l e g ł o ś c i '  od krawędzi przekopu, jak stóp 30, 
mogą nadal pozostać i hyc utrzymywane, dopóki ad­
ministracja drogi żelaznej nie uzna za konieczne ich 
zniesienie, za wynagrodzeniem, dobrowolnie umówio­
nym, lub' w myśl postanowienia z d. 6 (18) czerwca 
1852 r. ustanowić się mającem.

— Jutro, to jest we czwartek, na powszechne żąda­
nie, da się słyszeć raz jeszcze w D o l i n i e  Szwajcarskiej 
utalentowany nasz wiolonczelista p. Samuel Kossowski, 
wraz ze swym syneni Ignacym. ___

KRÓL D Z IE W 0SŁ |B E M .
Komedja w  jednym  akcie wierszem . 

Przez K . KUCZA*

O S O B Y :
C Z E S N I K O t V A ,  m ł o d a  w d o w a .
STANISŁAW, jej Uraf.
B O G U S Ł A W , je j  sąs iad .
PODKOM0RZYC.
JAN, gość.
DWORZANIN.
KASIA.1 ^ û ąca Cześnikowej.
MARCIN,ktkfy sługa.
PAWEŁ, pJaóhółek Bogusława.

Rzecz dzieje się w XVII stuleciu, we dworze Cze- 
snikowej.

SCENA I.
MARCIN. KASIA (stoi oparta o okno i wygląda). 

JflARCIN (schodzi ją  z cicha, a stanąwszy za ńią, ude. 
tak nagle riógą w zienłłę).

Co tu Stoisz? r •
KASIA (przestraszona, odskakując od okna).

Ach Marcinie!
Cóż to znowu? — Któż tak  fuka!

. 7 l O ! 2 t t C l  •V V f r .  . !  . **W - J  # 8 0 '

MARCIN.
Co tu robisz w tćj godzinie?

KASIA (chwytając się za serce).
Aż mi serce z strachu puka.

MARCIN. '
O! że puka wiem ja o tern
Ale czekaj moja duszko,
Pogadam y z sobą potem,
To przestanie bić serduszko.
Znam ja dobrze was dziewczęta,
Jak wam wejdzie co do głow y,
Albo jaki bies opęta.....

IKASIA (przerywając mu:)
v  • f rDajcież pokój z temi słowy.

Czego chcecie dziś ódemnie?
MARCIN.

P o co stoisz tu daremnie?
Czy to niemasz swej.róbóty,
Aby w okhić czaś' marnować? 
To ty wolisz te pusfóty,
Jak pończochę zacerować?
Nie do smaku ci igiełka  
Ani żaden kołowrotek;
ZAtem szukasz już P aw ełk a , 
Miastó żebyś sprzędła motek.

KASIA (odęh.odząc d. s.)
Stary gdęraęz! —- Wiem co zrob ię: 
W yznam wszystko pani w porę;
A dopieroż dam ja  tobie,
Jak z Paw ełkiem  się pobiorę (odchodzi),

SCENA II.

iyiAR(JIN,.(sam) (później) STANISŁAW.

MARCIN.

A to czyste utrapienie 
Z temi panie dziewczętam i,
W olałbym  mieć, na sdmienie,
Do czynienia, ćhoó z Turkami.

(spostrzegając wchodzącego Stanisława).
Zawsze ten sam —  zadumany...
Coś do siebie szepce z cicha;
Jakby jaki zakochany,
A l #  niewiem —  w kim u licha.

STANISŁAW.
Cóż tam z n o w u  mruczysz stary? 

MARCIN,

Juścić pacierz.—  cóż innego.
Z anim  zduszą nąs Tatary,
Zmówię: „Broń nas odezłego“ (odęhodzi)



(Arl. nad.) WYPIEK CHLEBA- -  Ogłoszono w Ivu- j 
rjerze sprzedaż chleba Prudnickiego i Łobzowiań- i 
skiego w sklepie urządzonym  w bramie na O rdy- 
nackiem od Nowego-Swiatu, wchodząc, kupiłem 
6o-funtowy bochenek za kop. 12 po cenie taxowej 
i znalazłem go bardzo smacznym. Biały cbleb sto­
łowy dwu funtowy Łobzowiańskim zwany, kosztu­
ją cy  kop. 7 y 2, pomimo z’e je s t drogi, jako zbytko- 
w y znajdzie pokup. W szakże otw ierająca się kon­
kurencja co do wypieku chleba, zapewnia miesz­
kańcom dogodności, nieodstępne od godziwego 
wspóiubiegania się. Bodajby sklepy rzeźnicze d o ­
szły do pożądanego skutku dla wygody publicz­
ności.— Obywatel, A ■ W.

(A rt. nad.) Nie wielkiej na to potrzeba nauko­
wości, ani głębokiej znajomości rzeczy, aby poznać, 
źe świeże powietrze, światło słoneczne, dostateczne 
pożywienie i czysta woda do picia, stanowią główne 
w arunki naszego istnienia, i że w stosunku, o ile 
się tym wymaganiom zupełnie nie odpowie, życie 
nasze w yradza się w mniej lub więcej byt choro­
bliwy.

Z tej to przyczyny powinien się każdy słusznie 
m yślący poczuwać do najserdeczniejszego uznania 
dla naszych władz, którym  w tym względzie tak 
wiele do zawdzięczenia mamy;— które z niezmor­
dowaną gorliwością i bezustanną troskliwością nad 
tern czuwają, by  zapobiegliwemi rozporządzeniami 
względem budowli pomieszkania dla św iatła i p o ­
w ietrza przystępniejszemi uczynić, skupieniu się 
nieczystości zapobiedz, wszystkie części miasta 
w zdrową wodę zaopatrzyć, i całą sprzedaż żywno­
ści i napojow  ile możności dla zdrowia najodpo­
wiedniej uregulować.

W łaśnie w tem zapatryw aniu się na tak skrzę­
tn ą  zapobiegliwość naszych wysokich władz nale­
ży i nam spostrzedz skazówkę, źe i my nie powin­
niśmy pozostać nie czynnemi, szczególniej tam, 
gdzie idzie o rozpowszechnienie czystości, tego 
głównego czynnika do podniesienia ogólnego s ta ­
nu  zdrowia, do cielesnego i um ysłowego dobra ka­
żdego pojedynczego, do uprzyjem nienia domowe­
go pożycia; będzie to zatem zawsze szlachetne® i 
gódnem zadaniem dziennikarstwa, przyprowadzić 
w iększą część publiczności do jasnego poznania 
wszystkiego tego, w  czem w tym względzie jak i­
kolwiek brak czuć się daje.

Do w yrzeczenią powyższych słów spowodo­
w ała nas doszła w tej chwili wiadomość, że kilku 
tutejszych kapitalistów , z podniety zagranicznego 
technika, zamierzają założyć wmieście naszem p u ­
bliczną pralnię parową na najw iększy rozmiar.

Powinnoby nas zaiste dziwić, źe zaspokojenie 
tak  naturalnej, tak  ogólnie koniecznej potrzeby aż 
teraz dopiero w całej swej ważności występuje, 
gdybyśm y nie wiedzieli, ile to przykrych niedogo- 
dńości w życiu ludzkiem się znajduje, którć wpra­
w dzie pew no,lecz tak  powoli się wyradzają, źe się 
ich powstania prawie nie spostrzega, na ich egzy­
stencję już prawie nie baczy, i do niej coraz bar 
dziej się przyzw yczajając, nakoniec je  jako nieo 
chybne uważa, aż dopóki jak iś  szczególny tra f

całej wielkości tego złego i naszej dotychczasowej 
niedbałości przed oczy nam nie przedstaw i.

T ak  się ma również z obecnie powstać mającym 
zakładem. Cały szereg owych cierpkich n iedogo­
dności, któreśm y dotąd z tak niepojętną obojętno­
ścią znosili przechodzi teraz w prawie nieprzej­
rzanej długości, jak b y  szydząc z naszej do tych­
czasowej cierpliwości po przed naszą myśl.

W idzieiny, jak  pranie bielizny już w domu za­
możnym. pominąwszy połączone z niem kosztowne 
wydatki, przez to samo swe szkodliwe skutki w y­
wiera źe służba domowa od swej zwykłej czynno­
ści się odrywa, źe wilgoć i para z prania pow sta­
ła, ściany, powały i podłogi przenika i cały dom 
uszkadza;— widzieiny w domach tysiąca fa m ilji 
średnich stanów, jak  niezliczone nieprzyjemności 
perjodycznie powracające, pranie bielizny w yrzą­
dza, i jak  wielki nieład w zwykłem pożyciu domo- 
wem sprowadza; nie ma ojca familji. którem u by 
się ten dkień nie dał we znaki:— cóż dopiero po­
wiedzieć w tym względzie o żonie robotnika, k tó ­
ry z dziennego zarobku żyje, rzem ieśln ha i sług 
niższych, czem dla nich je s t dzień prania bielizny. 
D la nich staje się ten dzień praw dziw ą męczarnią 
i katuszą do niewytrzym ania, gdyż do osobistych 
dokuczliwości jeszcze się i mąż, nie w idząc tego
dnia zwykłego porządku, nie otrzym awszy w na­
leżytym czasie swego posiłku, tudzież i dzieci, 
z których ledwo które kiedy poparzenia uniknie, 
przyczyniają.

I  wprawdzie można to za wielkie szczęście u- 
Waż.ić, że biedniejsza Jdassa ludności w takim sta­
nie rzeczy, naprzeciw tak zniechęcających dolegli­
wości wszelkiej chęci do utrzym ania w czystości 
swego ciała, swej bielizny i pościeli dotąd nie s tra ­
ciła, i w zupełne nieochędóstwo i b rud nie popadła. 
Z tego względu sta ją  się mieszkania tej k lassy  lu ­
dności zarodkiem chorób zaraźliwych i epidemicz­
nych, z których się jakby  z ogniska szerzą do 
schludniejszych części miasta możniejszych, do pa­
łaców zamożnych.

Nowy ten w mowie będący zakład ma, jak  się 
dowiadujemy, potrzebom każdej klassy ludności 
w tym względzie zadosyć uczynić, i na w zór n a j­
doskonalszych podobnych zakładów F rancji i An- 
glji być urządzonym.

Jeżeli się to sprawdzi, nie możemy przy tak zna­
cznej ilości tutejszych mieszkańców inaczej, jak  
tylko nadzw yczajną pomyślność temu nowemu za­
kładow i rokow ać, którego założyciele również ob­
fite korzyści znaleźć muszą, a to tem bardziej, źe 
ile słyszym y, z zakładem tym  m ają być połączo­
ne ciepłe kąpiele w w ąnnach i basenach, za naj­
tańszą opłatą.

A tak  miasto nasze znowu się zbogaci zakładem 
k tóry  ją  i w tym względzie postawi na rów ni z in- 
nemi stolicami Europy.

_ l

u.— Bohdan C hm ielnicki, praca M ikołaja Kos- 
tomarowa; w ydanie drugie, przejrzane. St. P e­
tersburg  1859 r. 2 tomy. •— L iteratura rossyjska 
od pewnego czasu zawiera coraz to więcej prac 
obchodzących historję polską^__Szczególniej^zaś

poszukiwania w ypadków  dziejowych mających 
m iejsce na Ukrainie, pełne są interessu, nie tylk° 
dla naszych pisarzy historycznych, ale i dla czy' 
telnikow  naszych. Do dzieł tego rodzaju beZ' 
sprzecznie należy praca p. Kostomarowa, będąc* 
ja k  się o niej wyraża krytyka, jed n ą  z najznako' 
m itszych jakie w ostatnich czasach wzbogaciły li' 
te ra tu rę  rossyjską. Główną zaletą tej xiąźki jest 
żywość w opowiadaniu w ypadków  i, o ile możno' 
ści, zupełność w oddaniu obrazów. I  rzeczywiści® 
przed oczyma czytelnika, wyraźnie kreśli się je' 
den z najważniejszych epizodów liistorji polskiej’ 

R u ssh a ja  biesieda z roku 1858 zawiera mnó­
stwo artykułów  obchodzących literaturę polską 
wymieniamy z nich główniejsze: tłum aczenie Pa­
rysa M ickiew icza, przez A. Sokołow a; Notatki 
rossyjskiego officera w  drodze z W arszaw y de 
głównej kw atery armji w 1849 r. A. Bobriniewa* 
gdzie autor w sym patycznych w yrazach opisuj® 
nam K raków  i dotyka okolic pod Karpackich- 
Jarm arki U kraińskie, praca Axakowa, zaszczy­
cona prem ium Demidowskiem. Dzieło wyszłe oso­
bno i niezmiernie ważne dla naszej historji, ocze­
kuje na specjalne ocenienie w którymkolwiek 
z naszych poważniejszych dzienników. Michała 
Grabowskiego: H enryk hr. Rzewuski (szkic).

i i
T e l e g r a m y .

L o n d  y  n 2 k w i e t n i  a. Dziś w południ® 
odbędzie się u lorda D erby meetyng konserwaty' 
stów; słychać, że stronnictwo to jest przeciwn® 
rozwiązaniu parlam entu. Aż do tej chwili jednak 
nikt nie wie coś pewnego o istotnym stanie rzeczy-

(Pr. S t. A nzeiger).
L o n d y n i  k w i e t n i a .  Po dw ugodzin­

nej pryw atnej naradzie z p. D izraeli i półtrzecio- 
godzinnem posiedzeniu rady  m inistrów, uzyskał 
lord D erby posłuchanie u  Je j K ról. Mości. Przy 
odejściu depeszy, rezultat tego posłuchania jesz­
cze nie był wiadomym. (Neue Pr. Z tg .)

L o n d y n  1 k w i e t  n . a. Zapewniają, ź® 
m inistrowie mają zamiar mianować kilku paroWi 
co każe się domyślać, iż m ają zamiar ustąpić.

M orning Herald utrzym uje, iż porażka przez 
rząd  poniesiona, nie je s t tak bardzo ważną, i Ź® 
gabinet pesiada zaufanie kraju  i Izby.

D aily News sądzi, iż rozwiązanie parlamentu, 
lub ustąpienie m inistrów, je s t praw dopodobniej­
sze niż przedstawienie nowego billu.

M orning Chronicie mówi, że ostatnia uchwała 
posiedzenia Izby, nie je s t wyrazem opinji kraju.

M ówią źe lordR ussel m azam iarnow y bill przed­
stawić. (Le Nord J

A M E R  Y  K  A.
New-York id  marca. Uwaga publiczna niczem 

się tu  tak ogólnie nie zajmuje, jak  wzburzenie® 
politycznem, w którein się obecnie Europa znaj-’ 
duje. Lud am erykański cieszyć się musi koniecz- 
nie, w idząc, źe m ocarstw a europejskie zamiast łą­
czyć się z sobą przeciwko tutejszem u nienormal-’ 
nemu stanowi rzeczy, odw racają odeń sw ą uwagę

r i m \ iY /M .

SCENA III.

STANISŁAW (później) CZEŚNIKOWA. 
STANISŁAW (wskazując za Marcinem),

Ten najbardzićj mi doskwiera,
A zaprawdę z przywiązania;
0  wyprawę tak naciera,
W śród ciągłego urągania, (po namyśle) 
Dziś więc zatem •— dziś koniecznie, 
Trzeba ująć silnie wodze;—
1 usunąć ostatecznie,
Te zawady na mej drodze.

CZEŚNIKOWA (wchodząc).
Ach co widzę? —  Jesteś bracie. 
Chciałeś pono mówić ze mną,
Od godziny czekam na cię 
Lecz aż dotąd nadaremno.

STANISŁAW.
Przebacz proszę — to mnie boli;
Bo tak czekać się nie godzi.
Ale wierzaj —  nie w złój woli.

CZEŚNIKOWA.
Cóż więc chciałeś? —  Nic nie szkodzi.

STANISŁAW.
Obciąłem prosić pani siostro 

Byś kończyła te parady,

Zw łaszcza kiedy tak na ostro 
Attentują nas sąsiady. 
Podkom orzyc traci głow ę  
Pragnąc słow a lub odkosza,
A Bogusław na połow ę  
Już zajeździł dziś siwosza.
A tymczasem pani wdówka  
Ani myśli kończyć sprawy,
I żadnemu ani słów ka,
Robiąc z obu cel zabawy.

CZEŚNIKOWA.
Co sie tobie śni mój bracie,
t  “ . - _____: - O

Co się tobie śni raoj Dr 
I co znaczy to łajanie?
Czy wy wiecie co żądacie?

STANISŁAW.

Przecież jasne to żądanie, — 
Tylko porzuć tę sw aw olę,
Nim z nićj przyjdzie do oręża, 
I raz oświadcz twoją wolę  
Kogo wybrać oheesz za m ęża.

CZEŚNIKOWA.

To co mówisz —  mówisz szczerze; 
Lecz ci przerwę wśród rozmowy; 
Bo zapytać chęć mnie bierze.
Zkąd ci przyszło to do głowy?

STANISŁAW.
Czyż nie w idzą moje oczy 
Owćj walki po kolei 
Którą próżność twoja toczy,
Z przywiązaniem bez nadziei?
Ledwie ujrzysz że od łasa  
Tuż przed nasze zmierza wrota, 
Sześciokonna ta kolasa,
Która błyszczy aż od złota;
A w szerokiej tej kolasie 
Zdobnej jeszcze i herbami, 
Podkom orzyc w litym pasie 
Lśni drogiemi kamieniami;
W net twe oczy doń się śmieją.
N aw et serce w dobrej wierze M 
Bije szczęściem  i nadzieją 
Choć nie kochasz go tak szczerze. 
Gdy zaś po nim szybkonogi 
Siwosz zarży, przed oknami;
I przywiedzie w nasze progi 
Bogusław a z attentami;
Znów twe serce doń się sk łada,
I tak samo znów  drugiemu 
Jesteś chętna — jesteś rada 
Jak przed chwilą z nich pierwszemu. 
Tak nie idzie dziś na świecie:
D osyć —  dosyć tój pustoty,



'pom iędzy  sobą w ojow ać zam yślają ; by łoby  n a - 
*et d la  niego w ielką pociechą, g d y b y  się dało tu  
lub ow dzie rew olucy jny  zam ęt w yw ołać. W sze­
lako lu d  te n  pa trzy  n a  w szystko  przez fran cu zk o - 
sardyńskie okulary . Z Niem iec, ty lko  H am burg  i 
Brema są  cokolwiek dokładniej znane w  A m eryce, 
kiedy o P russac li i A ustrji m gliste ty lko  pan u ją  
ki pojęcia.

W  W ashingtonie  um arł je n e ra ln y  dy rek to r 
Poczt, B row n, zostaw iając  w sw ym  w ydzia le  p rzę ­
d ło  pięciom iljonowy deficyt.

—  D nia  18 kw ietn ia  1858 r. s e j m  prow incjonal­
ny N ew -Y o rk sk i nakaza ł śledztw o, o ile działał- 
Uość adm in istrac ji policyjnej odpow iada sw em u 
celowi. W  dniu  3go m arca r. b. złożono raport, 
z k tórego okazuje się, i i  w s z y s tk ie  posady  poli­
cyjne sp rzedają  się za p ien iądze. N aw et sam  ich  
Urzędowy opiekun, dziennik  Herald w ykrzykuje: 
“N igdy jeszcze nie pokazały  się tak ie  b ru d y  bądz 
tu, bądź  W innym  jak im kolw iek  k ra ju , w e w ładzy  
Policyjnej od najw yższego  do najniższego u rzęd  -
^ ika .t _ _

  Ciało p raw odaw cze w  M assach u sse ts  posta-
Uowiło, iż N iem cy n aw et po pięcioletnim  pobycie 
Uabvwszy praw o o byw ate lstw a, jeszcze la t dw a 
czekać m uszą, zanim  ogólne praw o głosow ania 
przyznane im zostanie. T enże  sam  sejm  pro  w in 
cjonalny w  M assacliussets, g d y  w  dniu  10 w  B o ­
stonie na pełnem  znajdow ał się posiedzeniu , omal 
nie zginał ze w szystkim i swoimi członkam i i s łu ­
chaczami. B udynek  nagle za jął się płom ieniem , a 
Senatorowie i publiczność zaledw o ocalili się u- 
cieczka. Później w ykazało  się, źe piw nicę u m y śl­
nie w ióram i i drzew em  napełn iw szy , podpalono.

-  R obotnicy i rękodz ie ln icy  w szystk ich  n a ro ­
dów, odbyw ają  obecnie s t r ik e s , to j e s t  m eetyngi, 
Uiające n a  celu  w ym oźenie w iększej p łacy.

— P o m ięd zy  okropnościam i, jak ie  tu  w  Ame- 
ryce się zagnieździły , w spom inają i to , ze we 
W szystkich w arstw ach  społeczeństw a tu tejszego 
Wielu je s t  m łodzieży m iędzy  16 a  18 rokiem , m a­
jących  ju ż  na raz po dwie  albo t r z y  /0 H .' .

■> J r  (tfeu Preus. Zeitung.)
A  N  G L  J  A.

Londyn 30  marca.  N a  w czorajszem  posiedzeniu 
Izby w yższej, odrzucono 23 głosam i przeciw ko 
wniosek lo rd a  C am pbell, w przedm iocie pow tor- 
nego odczy tan ia  b illu  Juries  in  Civil Causes , m a­
jącego  n a  celu zaprow adzenie do w ażności w y ro ­
ków prostej w iększości g łosów , zam iast do tych ­
czas w ym aganej, jednom yślności.

W  Izbie niższej p y ta  p. G ilpin, czy  to  p raw da , 
źe p rzez tra k ta t z Ja p o n ją  p rzyw óz opjum  do te ­
go k ra ju  je s t  w zbroniony? P a n  F itzgera ld , p o d se ­
k re ta rz  stan u  do sp raw  zagran icznych  ośw iadcza, 
iź jeden  z a rtyku łów  tra k ta tu  je s t  następnej osno­
wy: iiPoniewaź dow óz opjum  je s t  zakazany , p rz e ­
to w  razie , gdyby  o k rę t angielski p rzy b y w ający  
W celach hand low ych  do Japonji, m iał w ięcej n ad  
3 catties (waga) opjum  ze sobą, w ładze  jap o ń sk ie  
Uiają p raw o zabrać  nadw yżkę i zniszczyć, a  każda  
°soba defraudu jąca , lub  u siłu jąca  defraudp.wae o- 
p.jum, u legnie  ka rze  15 do larow  za każde C atty ."

IH M — .......................................................................................................g

I raz trzeba skończyć przecie 
Te najazdy i zaloty.

CZEŚNIKOW A.

Ja ci bracie w tein nie przeczę;
Lecz daj folgę nam ysłow i;
Co się zw lecze —  nie uciecze  
A ten wybór —  los stanowi.

STA N ISŁA W .

Prawda siostro —  lecz czas płynie, 
I ja rosnę co dnia w lata;
Wieści g łoszą  o Turczynie 
A ja nawet nie znam świata.
Juz nie w jednćj dziś potrzebie,
Jam był winien iść w zawody;
A ja siedzę wciąż dla ciebie 
Strzegąc mienia i zagrody;
Kiedy w domu Podstohca,
Ktoś nam wspom niał króla Jana, 
W styd wystąpił mi na lica,
Że ja nić znam mego pana.

CZEŚNIKOW A.

Dobrze —  dobrze mówisz bracie— 
Twa uwaga sprawiedliwa,
Ja cię trzymam w cichej chacie  
Gdy do boju trąba wzywa.

W  odezw ie z dn ia  4 lu tego  ogłosił rz ą d  ze swej 
strony , źe n ig d y  n ie  będzie chciał p rzeszkadzać 
rząp o w i japońsk iem u  w  ścisłem  zachow aniu  tego 
praw a.

L o n d y n  31 marca. N a  k ró tk iem  środow em  po­
siedzeniu  Izby  niższej, w nosi p. D unlop o drug ie  
od czy tan ie  b illu  w  przedm iocie p rzysięg łych  
w  Szkocji. W  Szkocji sędziow ie p rzy sięg li m ają  
sześć godzin czasu  do w ydan ia  jednom yślnego  
w yroku, a raczej tak  d ługo  są  w sali n a rad  zam ­
knięci. Jeżeli po up ływ ie  sześciu  godzin nie m asz 
jednom yślności, to  w yrok  trzech  czw arty ch  części 
p rzysięg łych , czyli 9 sędziów , m a moc praw ną. 
B ill p. D unlop  dąży  do sk rócen ia  czasu  n a ra d  8 
godzin n a  3. Izb a  zgadza się n a  pow tórne odczy ­
tanie.

—  U m arła tu  h rab in a  Ila rro w b y , có rka  m ar­
grab iego  of B ute, a s io stra  nieodżałow anego ś. p. 
lo rda  D u d ley a  S ztuarta .

—  Z nany  ze sw y ch  w esołych  krotochw il m a r­
g rab ia  o f W aterfo rd  (H enry  D e la -P o er B eresfo rd , 
trzec i w rzędzie  m argrab iów  o f W aterfo rd , u ro ­
dzony roku  1811), zabił się w czoraj na polow aniu. 
B y ł on żonaty z có rką  p ierw szego  lo rd a  S tu arta  
de R o th say . W  Izbie w yższej głosow ał zaw sze 
z konserw atystam i. N ie pozostaw ia on dzieci, a 
ty tu ł jego  prze jdzie tym  sposobem  na b ra ta  jeg o , 
lo rda  Jo h n  B eresford .

—  Z aw ikłan ie  kw estji b illu  o reform ie w y b o r­
czej przez przy jęcie  staw io n e jze  s trony  lo rd a  R us- 
sela popraw ki, zbliża się do stanow czego  ro zw ią­
zania. P opraw ka od rzuca  pow tórne odczytan ie  
b illu  i podaje n atom iast następ u jącą  mocję: "Z da­
niem Izby, nie je s t  to  ani sp raw ied liw ą, ani ro z ­
tro p n ą  rzeczą, na ru szać  w sposób  billem  n in ie j­
szym  w skazany  sw obodę p raw a głosow ania, i s t ­
n ie jącą  i w ykonyw aną w  h rab s tw ach  A nglj i i W a - 
lji.’ iz b a  je s t  dalej p rzekonaną, źe prze istoczen ie  
p raw a o głosow aniu nie zaspokoi ani je j, ani k ra ju , 
jeżeli n ie będzie dążyło do n adan ia  g łosow aniu 
w  m iejsk ich  okręgach  w yborczych , w iększej niż 
do tąd  rozciągłości. (Neue P t . Z  tg .)

A  U  S T  R  J  A.
—  P isz ą  z W ied n ia  do Gazety Kotońskie j  pod 

d. 27 m arca: .
m W ed łu g  lis tu  godnego w iary , w  ty ch  dniach  

z M odeny nadeszlego, szeregi arm ji  ̂ xiązęcej n a ­
der są  p rze rzad zo n e tak  dalece, źe zażądano z W ie ­
dnia  w ojskow ych, k tó rzy b y  pom ogli do zaprow a­
dzenia  po rządku  i odbyw ania służby  garnizono­
w ej. D ow iadujem y się, iż n a  w ezw anie to odpo­
w iedziano w y sy łk ą  ko rpusu  austrjack iego , gdyż 
is tn ie jące  zaw sze specjalne tra k ta ty , upow ażniają 
A ustrję  do tego kroku.

F o rm ują  tu  także czw arte  ba ta ljony  w  p u łk ach  
w ęgiersk ich ; ba ta ljo n y  te  nie zo stan ą  w cielone do 
pu łków , lecz tw o rzy ć  b ęd ą  oddzielne b rygady . 
Zapew niają , źe korpus 60 ty sięczny  m a się s on- 
cen trow ać w  Czechach. D o tą d  uruchom iono na  
pogran iczach  w ojskow ych dw a bata ljony , >- ore 
w ysłane  zostały  do W łoch . T ym  sposobem  .po- 
m ieniona p row incja  sam a je d n a  os a r c z y ^ a r m p  
lom bardzkiej 28 bataljonow , t. j .  30,000 ludzi.

STANISŁAW .

Zatem dzisiaj bądź gotow ą  
A przyspieszysz to m ałżeństwo,
Gdy stanowcze rzekniesz słow o,
Komu dajesz z nich pierwszeństwo.

CZEŚNIKOW A .
Dziś?... przyrzekam! (podaje mu rękę) 

STANISŁAW  (bierze jej rękę i patrząc w górę): 
Dzięki Tobie! 

ż e ś  ją natchnął dobry Boże;
A com zdawna m arzył sebie,
W krótce zjści się juz może.

CZEŚNIKOW A .

Ale przy tern oświadczeniu,
Chcićj wyszukać sam sposobu,
Bym nie była  w położeniu  
Zbyt drażliwem względem  obu.

STANISŁAW .
Biorę na się rzecz tę całą;
W ola twoja —  dla mnie prawem,
I z honorem jak przystało  
W net załatw ię to niebawem.
Teraz śpieszę do mych gości,
Bom zapowniał wśród rozm owy,
Że jest u mnie Poasiarości,
Który jedzie dziś na łov j . (odchodzi).

Co do konnicy, do tego czasu  postaw iono na 
stopie w ojennej pu łk i k ira sje ró w  1, 2, 3, 6 i 7, 2 
pu łk  d ragonów , 7 i 10 huzarów , 8 i 10 u łanów . 
K olej żelazna po łudn iow a praw ie  codziennie je s t  
zajętą  przew ozem  zapasów  i am unicji w o jennych  
do T ry e s tu . F ortyfikacje pobrzeźy illy ry jsk ich  i 
dalm aek ich  są  ukończone.i kom pletn ie  uzbrojone.

(Journa l des D e b a tsJ  
B «E L G J A.

B ru x e l la  31 marca. D zisiejszy  Monitor  podaje  
po tw ierdzenia dy in issji m in istra  w ojny  jen e ra ła  
B erten . W  tym  sam ym  num erze zaprzecza w ia ­
domości, jak o b y  V rie re , m in ister sp raw  zagran i­
cznych, podał się o uw olnienie. Mimo w szelk ich  
ato li energ icznych  zaprzeczeń  urzędow ego dzien­
nika, w iem y dobrze, źe prośbę o uw olnienie rz e ­
czyw iście podał, a l e j ą  na  sku tek  lis tu  Jego K ro i. 
M ości napow ró t cofnął. (Neue Pr. Z e i t . )

D A N  J  A.
Kopenhaga 31 marca. W y ch o d zący  od n ie jak ie­

go czasu po przydłuższej p rzerw ie dziennik  hioben- 
h a vn sp o s len  o rgan  k o n se rw a ty w n y , znow u znikł 
z w idnokręgu . M ów ią, źe m a odżyć p o d  postacią  
ty g o d n ik a . — Faedrelandet  nie w ierzy  w  rzeczyw i­
sto ść  podanej przez Independance  Belge  w iad o ­
mości, źe rz ą d  duńsk i ro zesła ł depeszę o k ó ln ą  do 
sw ych  d y p lom atycznych  a jen tów  o sp raw ie  h o lsz ­
ty ń sk ie j. Mimo to , zdaje się, źe w iadom ość ta  je s t  
au ten tyczną, poniew aż n aw et urzędow a^ D u ń sk a  
K orrespondene ja  zapow iada w te j sp raw ie  b lisk ie  
postanow ien ia  rządow e. (A- P ■ " • )

F R A N C J A .
P a r y ż  31 m n-ca. H r. C avonr w czoraj w ieczo­

rem  w rócił do T u ry n u . O biad u  m argrabiego Y il-  
lam arina  zosta ł odw ołany, gdyż p ie rw szy  m inister 
sa rd y ń sk i o trzym ał zaproszenie  od x ięcia N apo­
leo n a  i xięźnej K lo ty ld y . N ic dziś dodać  nie m a­
p y  do rezu lta tu  negocjacji h r. C avoura, n ad  to, 
cośm y daw niej pow iedzieli. N iezaw odną je s t  rz e ­
czą, iż in te re ssa  S a rd y n ji b ronione b ę d ą  um iejęt­
nie i gorliw ie na kongressie . B yć może w szakze 
że P iem ont sam pow ołany będzie aby  s taw ał w  s p r a ­
w ie n iezależności w łoskiej. M inister sa rd y ń sk i o d ­
w ozi do T u ry n u  słow a zachęty  i ro zsąd k u . M o­
ca rs tw a  europejsk ie  postanow iły  un ikać najm niej­
szy ch  pow odów , k tó reb y  tam ow ały  dzieło pokoju . 
Idzie  te raz  ty lko  o to , ad y  żaden  kom prom itu jący  
nie zaszedł w yp ad ek , bądź ze s trony  S ard y u ji,
b ąd ź  A ustrji. . . .

—  M iędzy osobam i, k tó re  w yznaczają  n a  m iej­
sce drugiego  'pełnom ocnika F ran c ji, w ym ieniono 
nazw isko pana  B illau lt byłego m in istra  sp raw  w e­
w nętrznych . Pogłosk i te, jak eśm y  raz  już  pisali, 
nie m aja najm niejszej zasady , gdyż p an  B illau t m - 
o-dy do dyplom acji nie należał, a przecież w iadom o 
źe ro la  drugiego pełnom ocnika je s t  n ad e r w ażną, 
m usi on pon iekąd  zajm ow ać m iejsce p ierw szego 
sek re tarza, zajm ow ać się w szystk iem i szczegółam i 
i n a d e r b y ć  osw ojonym  z tego  ro d z a ju  in te ressa - 
rai, P a n  T h o u v e n e l ja k  m ów ią, nie m a wielkiej
ocho ty  p rz y ją ć  tego stanow iska  na  przyszłym  kon­
gressie . M ów ią także w iele o p anu  B renier, by łym  
fr an cuzki m ̂ m in i^ z e ^ ^ ^ ^ a p M i^ ^ J ó r ^ ^ ^ ^ o ^ n ie

S C E N A  IV .
CZEŚNIKOW A (później) BOGUSŁAW . 

CZEŚNIK OW A.

Już się stało — dziś mam zatem  
Pójść za serca mego głosem ,
J dziś również wspólnie z bratem  
Rozporządzić moim losem.

BOGUSŁAW  (kłaniając się).
W ięc do stopek Cześnikowej 
Jej się sługa niako kłoni;
I dla ważnej zbyt rozm owy  
Sam przybywa tutaj do niej.

CZEŚNIKOW A.

Nader miło jest powitać  
Przyjaznego mi sąsiada,
By o zdrowie go opytać,
Ztąd z przybycia bardzom rada. 

BOGUSŁAW .

Lecz dzisiejsze doń 
Nie codzienna zwykła strawa 
Bo tu idzie już o życie.
P rz y ja c ie la  Bogusława.

3 CZEŚNIKOW A.

Co o życie?
BOGUSŁAW.

Prawdę głoszę;



zna spraw y 'włoskie i nielądą byłby pomocą hrabi 
W alewsLieińu. . UJ*

— W  śWiecie politycznym z niecierpliwością o- 
czekują rezultatu głosowania dzisiejszego W angiel­
skiej izbie gmin o drugiem odczytaniu billu refor­
my. Depesze z Londynu zapewniają. z’e gabinet 
Derbego stanowczo wyrzekł się ostatniego środ­
ka, to je s t rozw iązania’parlamentu. L ord  D erby i 
jego towarzysze, znalazłszy się w mniejszości, u- 
stąpiąraczej. W edlug tyc li samych depesz, za lo r­
dem Palm erston więcej przemawia praw dopodo­
bieństwo niż za lordem  Russell, i ż powołany bę­
dzie do objęcia steru  rządu. Mówiono dziś, i ż hr. 
(Javour ostatniego dnia swego pobytu w Paryżu, 
w szedł do kawiarni na bulwarach i tam od jed n e­
go z Piem ontczyków został poznany. Z tąd miała 
miejsce mała improwizowana owacja.

Dziś, jako  wpół-poście, polityka świętuje, biu­
ra  m inistrów do południa były zamknięte, ztąd 
wiadomości z Paryża są trochę krótsze niż zwy­
kle. (Le Nord.)

—  Za bytności hr. Cavoura w Paryżu, odwie­
dził go baron Jam es Rothschild. H rabia Cayour 
p rzy ją ł go bardzo życzliwie i rzekł mu między in- 
nemi rzeczami w żartobliwym  tonie: „Panie baro­
nie, jak  sądzisz, wszak byłoby bardzo korzystnem  
dla interessów , gdybym wziął dymissję. Renta po- 
skóczyłaby pewno o 3 fr .“ — „Ab panie hrabio, 
odpowiedział finansista z uśmiechem, pan więcej 
w art je s te ś /’ (N. P. Z .)

N I E M C Y .
Karlsruhe 1 kw ietnia . W czoraj przybyli tu 

zwołani dawni wojskowi z arty llerji i sprowadzono 
konie dla jazdy*. R em ontaidzie szybko. Co pisano o 
wzmocnieniu artyllerji w francuzkich nadgranicz­
nych warow niach L auterburg i W eissenburg, to 
je s t  praw dą pomimo zaprzeczeń francuzkich kor­
e sp o n d e n tó w  z Alzacji. Ci nie pom ijają najm niej­
szej sposobności podbudzenia Alzatczyków, a gło­
wnie mieszkaiiców Strasburga, przeciwko Niem­
com.— Po ślicznej wiosennej pogodzie spadł nagle 
śnieg. Z resz tą  jednak  pola i łąki, drzewa i krzaki 
zielone, ogrody świetnieją blaskiem barw  kwiatów , 
a migdałowe, m orelowe i brzoskwiniowe drzewa 
okryte kwiatem.

'W iesbaden31 marca. W edług  Dziennika Frank- 
fu rtsk iego , Szwajearja zaniosła do rząd u  Nassau- 
skiego skargę o urządzenie hollenderskiego bióra
werbowniczego w Bieberich

F rankfurt 1 kw ietn ia . Na wczorajszem posie­
dzeniu Bundestagu, zapadła uchw ała co do u tw o­
rzenia kontyngensu z Lubeki. Lubeka nie będzie 
obowiązaną dać ani jazdy, ani artyłerji, ale samą 
ty lko piechotę. Senat ham burski oznajmił tym cza­
sowo, ze usiłowania częściowej rewizji konstytucji, 
rozbiły się o opór obywateli, którzy odrzucili jego 
przedstaw ienia; senat zastrzegł sobie dalsze w tym 
przedmiocie doniesienia. Z resztą  nie było nic w a­
żnego: niektpre wnioski odnoszące się do twierdz 
związkowych, tyczyły się tylko bieżących spraw  
fortecznych i nie m ają żadnego związku z ucliwa-

łą  zapadłą na wczorajszem posiedzeniu.— Poseł 
dńgielśki przy Bundestagu wziął trZech-tygodnio- 
\i»V urlop i dla tego zastępuje go obecnie pan E d ­
wards.

— Piszą z F rankfurtu  pod dniem 27mym b. m.: 
Dowiadujemy się, że kw estja Xięztw  H olsztynu i 
Szlezwigu, Zostawiona w zawieszeniu przez obra­
dujące stany lrblsztyńskie, wytoczoną w krótce b ę ­
dzie na seitn niemiecki. R ząd duński, jak  zape­
wniają, wcale nie myśli Zezwalać na wnioski po­
czynione W Sprawozdaniu koinmissji zgromadzenia 
w Itzehóe, mianowicie ćo do szczegółowych zmian 
w  konstytucji tyczącej tak samego Xięztwa, jako 
też wspólnój innym częściom państw a duńskiego.

T ak więc upragniona nadzieja szczerego po ro ­
zumienia się, znów spełzła ńaniczem. W praw dzie 
urzędowa odpowiedź Ijan ji nie nadeszła jeszcze 
do Frankfurtu, lecz jeśli ina być przeczącą jak  u- 
trzym ują, to sejm niem ieckiW edług swych zobo­
wiązań, powziętych w listopadzie zeszłego roku, 
innej nie będzie miał przed sobą drogi, jak  u ru ­
chomienie arm jifederacyjnej przeznaczonej, do za­
jęcia óbu Xięztw  niemieckich, aż do chwili gdy 
spraw a ostatecznie załatwioną zostanie. ( /. d. D.)

T  D R C J  A.
Piszą z K onstantynopola pod dniem 23 marca: 

Ciągłe zajścia w Bośnji, o k tórych  się rząd dowia­
duje, okazują niedostateczność postępow ania li­
cznych kommissarzy w ysyłanych do uregulow ania 
stosunków  między właścicielami i rolnikami. Rząd 
więc postanowił, aby prowincja ta  przysłała dla 
narady  sw oją deputację.

W ydano rozkaz, aby każdy pow iat wyznaczył 
po sześć osób, to je s t  dw óch właścicieli, dw óch 
rolników i dwóch nieliczących się ani do jednej, 
ani do drugiej klassy, a tern samem zupełnie bez­
stronnych. Liczna tadeputacja ju ż  przybyła, u trzy ­
m ywaną je s t  kosztem rządu. R ada tanzym atu za­
jąć  się ma zbadaniem ich zażaleń i wypracow ać 
pro jek t któryby pogodził w szystkie in teressa i za­
pewnił spokojność w Bośnji.

W  zeszły czwartek, to jest d n ia l7go , sułtan od ­
był przegląd na placu seraskieratu dziesięciu ba- 
taljonów  piechoty, 2ćh bataljonów strzelców  pie­
szych i jednego pułku kawalerji. W  dniu 19tym 
wojsko to w yruszyło ku Sofji.

Kominissja finansów, złożona z prezesa tanzym a­
tu, m inistra finansów, m inistra spraw  zagranicz­
nych. oraz pp. Falconner, Laclienbroher i Alleon, 
je s t  już  czynną. Układy z ajentami nowego banku 
postępują tak, ze za trzy miesiące będzie mógł roz­
począć sw e operacje.

H ussein-pasza dyrektor szkoły politechnicz­
nej, wyjechał w sobotę do Czarnogórza, jako  koiri- 
m issarz wyznaczony do uregulow ania granic.
■ W ielki w ezyr zachorował w dniu lOtym, pomi­

mo jednak  tego iż był cierpiącym, dnia 12 przy- 
był do porty dla przyjęcia N oury-paszy zięcia su ł­
tana. T o pogorszyło jego  chorobę tak, że przez 
kilka dni zostaw ał w wielkim niebezpieczeństwie. 
Na szczęście od trzech dni ma się lepiej, a lekarze

zapewniają że piętnaście dni s p o k o j n o ś c i  przywro' 
cą mii zupełnie siły do dalszej praóy. R ada wszak' 
że zawsze się odbywa, i bieg interessów  państwa 
wcale nie je s t przerw any. !

W  prow incjach m ołdawsko-wołoskich manife' 
stacje wojenne zdają się być w porządku dzień' 
nym. M ianują jenerałów  i organizują kom itety 
brony. ‘ (Journal des DebatS-)

Literatura EBerjodyczsM.
W  Gazecie - W arszaw skiej w korrespondenęp 

z Miechowskiego, czytam y wiadomość, że w P1'  
licy będziemy mieć nową fabrykę sukna i kortów'; 
do której już budynek postawiony. M ówiąc o tśj 
fabryce, korrespondent zw raca uwagę, że prze' 
m ysł i handel u nas propagują zasady kosmopO' 
lityzmu, w yziębiają serce naszego ludu i osła' 
biają w iarę— i jako  lekarstw o przeciw  złemh 
chciałby widzieć więcej młodzieży naszej wY' 
kształconej, biorącej się do fabryk, którzyby ty#  
sposobem stali na straży naszego ludu.

K iirjer donosi, ze w powiecie Olkuskim otwiera 
się nowego rodzaju fabryka, to je s t przerabiam9 
cynku na m eta l, nie m ający żadnej różnicy 
srebrem. P róby  czyli wyroby, posyłane były do 
Berlina i W iednia, dla okazania, gdzie zyskały 
najzupełniejsze uznanie. Cynk krajow y ina b jD 
najlepszym  do tego rodzaju  fabrykatu, gdyż z 1® 
funtów cynku, można otrzymać 13 uncji metal11 
srebrnego.

0 O K I K 8 I E M U .

Kr,

Nakładem B. M. WOLFA w Petersburgu w yszło  no'  ̂
we dzieło i jes t  do nabycia we wszystkich znacZnićj'
szych xięgarniach W arszawskich i na prowincji p
Słowo dziejów Polskich, napisał W . Koronowicz. To® j 
Isźy  i 2gi z przedpłatą na tom 3ci. W ielka Bka. LipŚk  ̂
1858. Rsr. 12. —  Skład główny w xięgarni Henryk* 
Natansona przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr*
71 na tm piętrze. (Ner 109.—  1.)

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
Błędow ski Stanisław ob. z Osieka nr 1 3 2 5 .— Xią<kj 

Nowiński Hipolit pleban z Kurdwanowa nr 5 84 .— l?dj 
s łow ski Wandalin ob. z gubernji Grodzieńskiej nr 4 1 3 ’ 
Baron Hahn urzędmk poselstwa CESARSKO Rosyj' 
skiego w Wiedniu z Wiednia. — Kircherpauer Juljus* 
inżynier pruski z Prus nr 5 3 4 .—Turno Witold p o t’UC*' 
ńik 'Iaridwerów pruskich z Prus nr 41 i.

WYJECHALI Z W A R SZ A W Y .
Dmochowski Alexander ob. do Burzna. — Jackowski 

Alexander1 prezes dyrekcji szczegółowej tow. k reJ  
ziemskiego do Płocka —  Lasocki Stanisław oby d11 
HldrłiÓzi.u— Mańkowski Emeryk ob. do Kamieńca Po' 
dolskiego.— W ielhotsk i J ózef  ob. do F idor.— De RoC' 
CO Andrzej kup. do Trjestn.
Lwowa.

Sozański Jan oby. de
■ d  i

TEATR ROZMAITOŚCI. D z iś : Szlachectwo
duszif;'

T E  ATR W IE L K I. Jutro : Koncert w okalny po' 
wójnego kvvartetu artystów  biskajskich.—Robet}dwój: 

i  Bertrand.

Tak o życie twego sługi,
Wszakże znasz m nie—  powiedz proszę, 
Nie rok jeden — ani drugi,
Zawsze dla cię pani stały,
W  każdej życia mego dobie,
Cały ogień i zapały,
Ja z rracałetn wciąż ku tobie.
Dla cię pani nie zaległem  
Ani pola ani s ławy,
I z ochotą tam pobiegłem 
Kędy krwawe wrą rozprawy.
Lecz czy w cichein raem ustroniu,
A tern samem i w pokoju,
Czy też z szablą tam na koniu,
Wśród wojennej wrzawy boju;
Tak jak w chwilach znów swobody 
Rycerskiego niegdyś koła: ' "
Niby ryba do swej wody.
Lub-do ula młoda pszczoła,
W c i ą ż  tęskniłem m ością' pani,
A w y z n a j ę  to z respektem,
By ci kiedyś z łożyć  w dani,
Moje sćrce wraz z afektem.
Więc jeśli masz w sdćbu Boga 
Jak ja teraz łzą  w mhm ókuj
Przestań być już taka'Sroga,
I m ezwlekaj dziś wyroku! I4 

■ ■
'.<jdr.il Oiiv/ i ,  W Drukarni J. Ungra

ibt>L we. r. nul ii‘m apada(klękając) Tandem tedy —  gdy ć
Wierny sługa na kolana,
Bądź mu wzajem duszą rada 
Cześnikowo ukochana.

c z e ś n i k o w a .
Co ja słyszę —  to wyznanie! 
Rzecz to dla mnie niepojęta. 
Przedewszystkiem powstań panie 
Bom nie żadna przecież święta.

B O G U SŁ A W  (wstając).
Tylko tyle? —  to nie wiele 
Mościa pani Cześnikowo;
Gdyż ja inne miałem cele: 
Chciałem słyszeć twoje słowo.

CŻESNIKOWA.^
Tego słow a dać nie mogę,
Minio całćj mojćj^chęci.

W dof.u BOGUSŁAW. v/
A więc inhą zhajdę drogę.
Bó pojmuję do śie swi^ćr.
Ja nie znioW higtfy tego 
I odkosza die przeżyj^
W yzwę więc Pódkotabrzego,
I posiekam...

’ CŻESNIKO W A. ,;
A  ja powiem Wręćż waszeci: 
Że jeżeli taką in< ‘

• O  O . / r u . I mnie w swe sieci,
To te sidła nie pomogą.
Gardzę wszelką bijatyką 
Wiesz waśc o tern od lat wielu, 
I zaręczam —  że taktyką 
Taka — chybisz swego celu.

BOG USŁAW .
Cóż mam czynić tandem tedy? 
Gdy nie ważą nic me prośby, 
Chciałdm przeto już od biedy 
Popróbować jeszcze groźby.

CŻESNIKOW A.
Aść zapomniał, że choć ręka 
Nie do korda jest mósanie.
Lecz gróźb Polka się nie lęka,
I odpowie groźbą na nie.
Jeśli zatem w swym zapale. 
Kogokolwiek wyzwiesz wasze, 
Nie pomogą wtedy żale,
I stosunki pękną nasze.

: L BO G USŁAW .
U d / .

Cóż, powtarzam, czymczatęm,
Gdy tak'■pragniesz rzecz odwlekać.

CZERNIKOWA, 
pomówić ż lfibim bratemNic,

I wyroku swego czekać.
(Kłania się i odchodzi). (d. c. n.)

Wolno drukowaćmr,iWaBszawa dnia-Bó Marca (6.Kwietnia!J .$ 5 9  r. — Starszy Cenzor, F. Sóbieszczański.
.................


